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1. . . L - i ........ N ajw iększą1 zaletą w pięknych kun­

sztach, jest prostota ; znaJeśe ją nie je s t
: tak. iafrwo.. . .

G retry , E ssa i sur la Mu-sique Tome I I I  p a g : 1299,.

o P ićśm ach. w cgolności.

■ Jak ie  c z u c ie ,  taka e sp ress ja .

U czucia  lu d ó w  W zrastają jak ro ś l in y

według;, ichn e m i ,w e d h Jg  n a i . ' r y  sw o je j  

ch odow ania  i w a d łu o ju bo czn ych 'p rz esz kó d  

jakich d o z n aw a ć  muszą. Ż y w i o łe m  uczuć 

ludzkich  jest k lim a; ćhodow anien . zasjest  

p r a w o d a w c z y  zarząd  re l ig i jn y  l u t  c y w i l ­

n y .— G d y  p r a w o d a w s t w o  s to sow n e  jest 

do k lim atu, ch o d o w an ie  staje się d oskon a­

leni; pod takim n iebem , p r z y  takiej.opiece 

bez przeszkód  u b o czn ych , uczucia-się kształ 

cą a nauki i kunszta kwitnij;; tw o rz ą c  p ię k n o  

Ś J  ogólne ęz y l i  p r a w d z iw e .  G d y  zaś cho- 

dowan>e niezgodneąest  z k lim aiem , w t e d y  

g a łę z ie  nauk albo nucczerrinieją, albo w oo- 

czyv arne rojiraętąó się :pus?ą k sz ta łty ,  tw o ­

rząc z w y c z a jo w e  ty lk o  p i fk n t fś t .. tego lu b  

. o w e g o  w ieku . N ie bęa-g.tn m ó w ił  o śple- 

;■ w a ch  EgijVtsk|'cb, Greckich  lub f tz y m sk ic k  

bo te zag ii ję fw  Nucenia  IzratiT fów p rz e ­

chodząc od p ó a o le ń  do połlb leu  az do na­

szy c h  c z a s ó w , chociaż zapeWńe bardzo 

z m ien ion e , r y “  g łów n ie jsze  przecięź za­

c h o w a ły .  S ą  one melanchoiiczne jak  ó w  

ła d  k t ó r y  od w ie k ó w  w z d ó c h a l  nieustan­

nie do szczęścia , k tó ry  ro z p a m ię ty w a ją c  

dawn^Ę św ie tn ość  Je r o z o l im y ,  p łacze  nad: 

jej upadkiem , w o ła  do niebios O p r z y w r o -  

cenie sw o b ó d , k tó r y c h  odrębnie  naprózne 

oczekuje! S z w a jc a r ia ,  Sabąu.dja Szk o c ja ,n a ­

si G óra le  1 lvrakow't.’ nie, s łow em , mieszkam  

c y  stron  g ó r z y s t y c h  i skalisto-nadw o- 

d n ych  , w ie lk ie  w  s w y c h  śp ie w a ch  ma;ą 

p o d o b ie ń s tw o ;  i H iszpanja ma p o a o b n e .
b



lecz  bardziej w y  Kształć one.—  W ło s i  J u z  

p r a w ie  zagubili  proste  pieśni n a r o d o w e ;

ju s  w s z y s t k o  zamieniło się w  melodj<g k u n ­

s z t o w n y ;  b o  tam od da w n a  z s z c z y tk ó w  

m u z y k i  greckie j w z ro s ła  nadobna n.atka 

dzisie jszego ro z ro d u  k u n sztow n e j m u zyk i .  

N ie m c y ,  o p ró c z  T y r o lc z y k ó  w , jak teraz 

mało się odznaczają  szczegó ln ym  piętnem 

p r o s ty c h  pieśni n a ro d o w y o ii ;  bo rachubne 

ich kszta łcenie się, zaw sze d ą ż y ło  do har- 

monji uczonej. F ra n c u z k ie  p ro ste  śp ie w k i 

z ach o w u ją  się. jeszcze po p r o w in c ja c h ;  a 

w  s to licy  k o m p o z y to ro w ie  p rz y o z d o b il i  

je kunsztem ; w ięce j  jeszcze, w z ię li  je za 

zasadę s ty lu  o p e r y  Francuzkie j,--  N a  ta ­

kich to w łaśn ie  zasadach w s p ie ra ć b y  się po- 

wiutie t w o r y  m uzyczne  k aż d ego  narodu. 

H iszpanie , P o la c y ,  S z k o to w ie ,  M ad z iary ,  

A m e ry k a n ie  , m ają do m u z yk i  d ram n iaty ­

cznej w ie lo liczne pSatterjały, lecz te czekają  

czasu, b ud ow n ikó  w  i p o m o c n ik ó w . Niech 

n a ro d y  nienaginają w  tern n a ś ia d cw e z o ,  u. 

czuć sw o ich  do u czuć jednego narodu,bo nie 

p od ob n a  a b y  i ten nie m iał j a k o w y c h  wad; 

lecz  m ech  czynią  ro z są d n y  w y b ó r ,  niech 

z b iera ją  ze w sz ystk ich  n a ro d ó w  to t y m  o, 

co się zgadzaj z w ła sn y m  smakiem ( a )  z 

w la sn em  położeniem rz e c z y .  Jeden  naród

(a) D o b rz e  m awia JP .  B a d e r  R e k to r  szkół 
w y d z ia ło w y c h  w  W arszaw ie . ^ C z y ń ­
m y  w  naszym  kra ju  t a k ,  jak  czyn ią  
P o lsk ie  D a m y  z ubioram i. One biori; 
w z o r y  z k o stu m ó w  A ngielsk ich , Fran- 
cuzlOeh, H iszpańskich, W ło sk ich , N ie ­
m ieck ich , etc. ale w łasnym  gustem tak

p ra w  wszystkim  narzucać nie może. Jeden  

n :ró d  c h o ć b y  o św ie ce ń sz y  od  w s z y stk ic h ,  

nie może s ta n o w ić  u n iw e rsa ln o śc i ;  to d ą ­

ż y ło b y  do m onotonji W sz y stk ie  w p r z ó d  

n a r o d y  z osobn a  po sw o je m u  kszta łc ić  się 

p o w in n y ;  a w  ty  ch u tw o r z y  się sama z sie­

bie p ię k n ość  ogólna , gust p o w s z e c h n y  i 

p r a w d a  u niw ersalna . Nie będę się zapu­

szczał w  ro z b ió r  h is to r y c z n y  'ś p ie w ó w  

w sz y stk ich  n a r o d ó w ,  p oprzestanę ty lk o

na m a ły m  ro z b iorze  naszych  Polsk ich ..
ł  ł  ł

(D a lsz y  ciąg w  n a stę p n ym  numerze)

(z  M onitorci E u r o p y ) .

W y ją te k  z m o w y  rrńanej przez P a n a  

L a y a  , na posiedzeniu  puhlicznem  o d b y ­

tem dnia 2 4  K w ie tn ia  1820  w  Instytuc ie  

K ró lew sk o -F ra n cu z k i-n  w  P a r y ż u ,  w  k tó ­

rej d o w o d z i  że, w sze lka  w o ln o ść  po w in ­

na mieć pewne, p rz e p isy ,  i w szelk ie  p rz e ­

p is y  p e w n ą  w olność .

 , , Jeże li  nam zalecają  zachowry w a n ie

p ra w id e ł ,  to me dla tego  a b y ś m y  im  b y ­

li poslusznem i ślepo aż do uprzedzenia nie- 

znnjącego p rz em ian y  czasu.— Kto usUuje 

g d y  się w iek  p o s u w a  p o z o sta ć  na jedn ym  

punkcie , ten się cofa. W  kunsztach potrze-

to umieją u p o rz ą d k o w a ć ,  że z n ow u  ró-' 
£niąc sie od w sz y stk ic h  c u d zo z iem ek , 
stają się w zorem  p ra w d z iw e j  p ię k n o ­
ści , i odbierają  uw ie lb ienie  . i e t y lk o  

od nas sam ych  ale i o d  w sz y stk ich  
cu d zo z iem có w '4.
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ba z w a ż a ć  na poruszenia  im aginacji, k tóra  

g d y  dz ia ła  p ra w n ie ,  n a le ż y  ulegać jej p o­

ry w c z o ś c i .  S ą  w  kunsztach p e w n e  u s iło ­

w ania  k tóre  w y p a d a  z a c h ę c a ć ; w szakże 

jerdusze przesz łych  w i e k ó w  mieli s w o je ; 

teraźniejsze i p r z y s z łe  w iek i rów n ież  swoje 

m ieć będą. N ie zabran ia jm y ich sko^o je 

smaK p rzy jm u je , skoro  'e  natchnie i u p o w a ­

żni natura, ta  p ie rw sza  p r a w o d a w c z y m .—  

P iękn ość i p ra w d a  będąc jedyn ą  tnetą kun­

s z t ó w ,  nie broni jenjuszom b y ć  w olnem i 

w  w yn a jd o w a n in  n o w y c h  p o s tę p ó w  i s p o ­

s o b ó w  n a d z w y c z a jn y c h  w  w y k o n a n iu  i 

lecz  p o d  tym  w y r a ź n y m  w aru n k iem  a by  

uzupełn ić  tę p ięk n o ść  i tę p ra w d ę . W o ln o  

w ię c  ku nsztow nikom  w  takim  celu  t w o ­

r z y ć  odm iennie  od n aszych  n aw et  najsła- 

wv.iejsz.ywli p o p rz e d n ik ó w — Zm ienia jące 

się w ie k i  , same sp ro w a d z a ją  i nadają  te 

zm iany  w  kunsztach i umiejętnościach; r o ­

zum ludzki nie może b y ć  s ta ły m  (station- 

naire). Literatura In d ó w  jest obrazem ich 

ob yc za jó w  ; p o d p ad a  ona takim zmianom 

(peripeties) jakim podlegają też same o b y ­

czaje; jest ona w y s t a w io n ą  na w p ł y w  tego 

w sz ystk ieg o  co się ok o ło  niej n iszczy i o d ­

radza. K r ó le s tw o  w ięc  sztuk i um iejętno­

ści musi także mieć s w ą  u staw ę  która  o- 

bejmuje, n a d a je ,  łą c z y  i  u św ięca  zasady' 

sw ego  d a w n e g o  i n o w e g c  p r a w o d a w s t w a .  

T a  m od yfikac ja  nie jest niszczeniem da- 

■wności lecz odmianą kształtu. Grunt, się 

n ig d y  fiie zmienia, bo. serce ludzkie jest je­

dn a k o w e  w e  w sz y s t b ; ch w iekach  i u w s z y ­

stkich ludzi.— Rozum  w ięc  bad ać  będzie 

chęci, poruszenia  , uczucia i w szelk ie  ta j­

niki serca , a b y  je w zb u d zać ; a g d y  zażą­

da w z ru sz y ć ,  p rz y c ią g n ą ć ,  z a c h w y c ić ,  nie 

b ędzie ubliżał W  czem icołwiek ani p r a w ­

dzie ani n ra w d o-p o d o b ień stw u , ani z d ro ­

w em u  ro z są d k o w i,  ani u m o w o m  t o w a r z y ­

sk im , ani żadnym  uczuciom  m o r a ln y m ,  

które ludzie św iatli  zalecają , strzegą i sza­

n u ją .-  W y  w s z y s c y  p iszący  ! łączcie., się. 

do u trzym ania  rzetelnego smaku, p r a w d y ,  

n atury  i p rz yzw o ito śc i  tow a rz ysk ie j .  Nie 

lęka jc ie  w p r o w a d z a ć  n o w o śc i ,  to want 

d o z w o lo n e ; lecz jeżeli ]o w y ah  w arun ków  

nie w y k o n a c ie  , lub w y k o n a c ie  źle, śc ią­

gniecie na siebie p rz y k re  unię n iezręczn ych  

z u c h w a lc ó w ,  w y d a ją c y c h  św iatu  nikcze­

mne: ty lk o  i n ieużyteczne p ł o d y <£.

Teatru zagraniczne. .
Z  n o w y c h  k o m p o z y t o r ó w  z jaw ił  się 

w  M ed yó lan ie  S tunz. Jego  p ie rw sz e  dzie­

ło ,  opiera: W e t  za  wet, b y ło  z tak  w iel-  

k?em upodobaniem  na tam tejszym  teatrze 

a lla  Sc a la , p rzy jete ,  iż k o m p o z y to r  za k a ­

ż d ym  aktem b y ł  w y w o ł a n y ;  jest om N iem ­

cem, i winien to dobi e p rz y ję c ie  szczegół- 

nitrłej okoliczności, że nie u ż y w a ją c  żadnej 

R o s s i i i j a d y , op erę  sw o ją  w  guście p r a w ­

dziwie W łoskim ułożył .

R o ss in i  n a w et  i w  R z y m ie  nie w it le  

s łu c h a cz ó w  przy/ciąga. O p e r y  jego Othelia. 

i K opciuszek  u trz ym u ją  się jedyn ie  przez



widładanłe* a ry j  in n ych  konipo-zytorów . — - 

™ fc{cej środku -znajdują! tera* -Włosi iw; Tu*. 

dolin iin ..

■WWngiji ąkarlf f  się nr.ocnc -na- u-par* 

dek muz-yki.—- T a  sztuka t y c z n i * t o a  tam 

y-rzed 5 o la t y  przez, I l t h d la  i ' t fa y d e c a  , 

p ra w ie  do tego s to p n ia , jak  teatr przez 

Szeksp ira ,  nie może żadnego dzieła znacz­

nego w  n o w sz y ch  czasach wskazać.. Na te­

atrze utrzym uje  ją ty lk o  o p e ra  W io sk a  , 

vi śp iew ie  w ło ch a n r  a w  tańcach F r ą h c u  

za mi- obsadzona.. Z  pod p r a s s y  zaś w y ­

chodzą  ty lk o  arje- z e z n a n y ch , oper,, tańce 

i w a r y a c je  dla p oczątkow ej nauki: na g ita ­

rze,. fo rtep ian ie  i ar Sie.

S c h ille ra  Maria S tu a rt ,  k tóra  po prze- 

robieniu  jej przez- Iteb riin a  w  P a r y ż u  z o- 

klaskami. jest przy jętą ,,  mniej; się -w L o n d y ­

nie podoba-. '-• S ch il le r  nie w ł o ż y ł  ż y w e j  

a k c y i  w t ę t r a j e d j ę , . m a lo w a ł  t y lk o  w  m o­

wie tak  charakter osób ja k  i cz a su ,  i nie 

taił się przez całą s.ztukę z jej ro z w ią za ­

li ićnł ■; Anglikom , zaś: trzebi* coś- uderzają­

cego-i nagłych, zmian, któryby. t io s  •/.,» ci ci­

sem u m y s ło w i  słuchacza;niespodzianie w y j  

inierzal.y. Je d y n ie -w ię c  św ietna  w y s t a w a  , 
n arod ow ość  przecinaki t u ,  i w y b o r n a  gra 

a-rt yisty Ńcm bleę .w roli M art i mera , uh>zy~ 

m ały. ją  przez kilka reprezentac-yj. Z a sz k o -  
łizifa? tej sztuce i skrupulatność L o r d a  P o d ­

kom orzego , k t ó r y  wiele miejsc w o ln y c h  

-w dvi:eślrć k a z a ł .  Z tego samego p o w o d u  

mimo--wolności druku , nie -może b y ć  w  

l .u ń d y n ie  dana ..świeżo przetłum aczona

m

W kitera ' teajed-ja IStBĘeSć C & arci, p.rzjy.któ--' 

, rej. Lo.rd P o d k o m o r z y  bu-i się. zapalenia 

i usriy.słó >w p o r u s z o n y c h ' ostatmemi. z rlarz e- 

nłan.ii..
D o skańoaoaegor n ied aw n o  w  N-.ew - 

O rleans  w  A me ryćsst teatru. {którego bucko- 

w a  12 0 ,0 0 0  d - l l a r ó w  k o s z t o w a ła ,  p r z y ­

w ołano  z F ra n c j i  tr.uppę do O per, a z Fi-  

ladelfji  A m e r y k a n ó w  dc T r a je d y j .  Z n a  

czne to miasto obfitujące w  w sze lk ie  t o w a ­

ry  z b y tk e w ę ;  n ie m a  cegie ł, i do b u d o w y  

w sp o m n ian e go  T eatru  musiano je z B re m y  

i z A n tw erp ji  sp ro w a d z a ć .

W ło c h  Jó z e f  C a r p a n  i i F ran c u z  C esar  

. B n in ie ?  p r o w a d z i l i  od lat  k ijku  .wojnę o 

ż-ycić? H ia y d m a . P ie r w s z y  z  n ich  w y d a ł  r.

■ 1.8.12 w  M ed yo lan ie  u w a g i  n ad  życ iem  i 

pjs.nami Ha.yde-na, n o d  ty tu łe m : Zic, I ł a y -  

j dine. W e d n a  lata późn ie j w y d a ł  Bom bet 

w  P a r y ż u  : Łiettres su r  le celebrg H a y d n  ;  

p ie rw s z y  o s k a rż y ł  go o kradzież  literacką; 

spor: t rw a ł  wątpliwie i i  d o ty c h c z a s ,  g d y  

1 S a lió r i  i ŁW ńM  na k tó ry c h  się B om bet od-L O ■
, w o ł y  w a ł .  p rz e c iw k o  niemu zeznali Z e  

j; w styd em  w ię c  ustąpił  z p o la  Bombet..

Jedną-.'z-ulubiony ch' z ab a w  w  Anglji 
i w  N ie m c z e c h ,  jest_d^rdaniowac na tea­
trze jakiej znanej b a l lad y , z o b raz o w ą  w y -  
stawą. jf?j p rzed m iotu .— f ią c z ą  się w ńiflp 
poezja, n iu zyką , maiapątwo, i m im ika, r ó ­
wnie jak  w  O perze; lecz uniesienie p o e t y ­
czne, .-pierwszej wzfzsiSość nadaje. C zyliż-  
b y  nasze d u m y  i ś p ie w y  n arodow e n e p o ­
tra fi ły  dodap przedmiotu d c  p o d o b n y c h  
w y s t a w ,  które" zaledw ie  w  s łab ym  cieniu 
czasem p rz y  K an tatach  w i d z ie m y ?

. i u r n  i ' u ■ i • , , J S S R . . - z  -h n S ?


